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T r e ść : O wywozie produktów rolniczych z Ces. rosyjskiego. — O wykształ­
ceniu młodego gospodarza.

0 wywozie produktów rolniczych
z krajów  Cesarstwa rosyjskiego.

Opublikowane niedawno sprawozdanie departamentu ceł o 
przywozie i wywozie główniejszych artykułów handlowych, obej­
muje przeciąg czasu od Igo stycznia do Igo września r. b. Ze 
sprawozdania tego widzimy, że rok bieżący zaliczyć należy do 
uajprzyjaźniejszych dla eksportu i pod tym  względem nie ma so­
bie równego.

Nie ulega wątpliwości, że na zwiększenie wywozu wpłynęło 
obniżenie naszej waluty, i znaczna różnica ceny zboża w guber­
niach środkowych cesarstwa a zagranicą. Pomijamy tu  artykuły 
handlowe i przemysłu rolniczego, j a k : spirytus, cukier, mąka itp. 
a zajmiemy się samem zbożem. I  tutaj rok  bieżący, odnośnie do 
wywiezionego zboża, okazał się bardzo przyjaznym, co tam  wię­
cej zwraca uwagę, że po zamknięciu w skutek wojny portów mo­
rza Czarnego handel wywozowy ograniczyć się musiał na portach 
morza Bałtyckiego i kolejach żelaznych, a te ostatnie dla prze­
wozu takich artykułów jak zboże nie są wcale przyjazne, bo trans­
port niemi stosunkowo drogo kosztuje.

W ciągu pierwszych ośmiu miesięcy r. b. jak przekonywa­
my się z urzędowego sprawozdania, wyprowadzono zagranicę zboża 
w ogóle 19,875.815 czetwierti, kiedy w roku upłynionym w tym 
samym czasie , (według Borsen Kalender Nr. 42) wy wóz wyno­
sił tylko 14,996.073 cze tw ier t i , a zatem 4,879.742 czetwierti 
mniej.

Tak znaczny wzrost eksportu rozpada się na wszystkie ro­
dzaje zboża, z wyjątkiem pszenicy, która dotąd z pomiędzy wszy-
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stkich artykułów  zbożowych stanowiła zawsze główny artyku ł wy­
wozowy.

; W  roku bieżącym wywieziono pszenicy 4,969.699 czetw ierti 
więcej jak  w tym  samym czasie roku zeszłego o 422.129 cze­
tw ierti czyli 8 procent. Zważywszy że główne drogi dla wywozu 
morza Czarnego były zam knię te , powodu szukać należy w znacz­
nej różnicy cen i nizkiej walucie, które pozwoliły na transport 
kolejam i żelaznem i.

Największy przyrost wywozu we wzmiankowanym peryodzie 
okazał owies, wywieziono go bowiem 4,162.332 czet., a zatem  
więcej jak  w roku zeszłym o 1,971.300 czetw ierti, to jest, przy­
rost wywozu wzrósł do 90 procent. Gdybyśmy nawet przyjęli, źe 
w tej liczbie m ieści się znaczna ilość owsa dostarczonego do a r ­
mii, to i tak rezu lta t ten dowodzi, że owies należy do artykułów 
handlowych najbardziej poszukiwanych do wywozu, z tego też 
powodu rolnicy niepowinni zaniedbywać uprawy tego gatunku 
zboza, które udaje się naw et na gruntach wyczerpanych, a na do­
brze nawożonych sowicie się wysokiemi plonami opłaca.

N ależy przeto zwrócić większą uwagę na szerszą uprawę i 
postępować zgodnie z najnowszemi zasadami nauki i doświad­
czenia.

To samo można powiedzieć o życie którego do Igo września 
wywieziono 6,845 633 czetw ierti (w r. z .4,926.478) zatem 1,919.155 
czetw ierti więcej 38 procent.

Dostateczny dowód, że zboże nasze coraz więcej zadawalnia 
zagranicę.

Jeszcze większy przyrost bo 100 p ro c e n t, okazuje jęczm ień 
którego do Igo września wywieziono 1,303.302 czetw ierti,’ (kiedy 
w r. z. wywieziono 698.095 czet.) więcej o 613.287 czet.

W idocznie piwowarzy zagraniczni uważają jęczm ień tu te j­
szy jako dobry i zaspakajający ich wymagania. Producenci nasi 
powinni starać się, aby zadowolnić browary i gorzelnie. Nie idzie 
tu tylko o sam gatunek jęczm ienia, ale głównie o dopilnowanie 
w czasie sprzętu.

Ze wszystkich rodzajów zboża wywóz grochu stosunkowo 
w r. b. p rzy jął największe rozm iary, co przypisać należy wojnie, 
bo jak  wiadomo każda wojna przyczynia, się do zwiększenia kon- 
sum cyi tego artyku łu  jako najpożywniejszego artyku łu  dla ludzi 
i kom, W roku zeszłym  wywieziono tylko 38.606 czetw ierti, gdy
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w roku bieżącym 278.734 to je s t więcej o 235.128 czet. czyli 
609 procent. Cyfry tu  same mówią za siebie.

Rubryka innych zbóż obejmuje niewymienione tu  speeyal-
nie rośliny strączkowe, soczewicę, grykę i fabrykaty kaszy i krup* 
Rybryka ta zw iększyła się o 98 procent, bo kiedy w roku ze­
szłym wywieziono 257.577, za to w r. b 518.054.

W  ogóle wywóz okazał się bardzo korzystnym  i gdyby nie
było dobrych urodzajów i jakich takich zapasów rezu lta t taki, na­
wet przy zwiększonej różnicy w aluty, byłby niemożliwy.

 — —

O wykształceniu młodego gospodarza.
(W y ją tek  z dzieła  P a tz ig a : P ra k tyczny  rządca  ekonom iczny .)

„P ożytecznym  członkiem  spo łeczeństw a i godnym  obrazem  sw e ­
go S tw ó rcy  je s t ten, k to  zajm ując z godnością s tanow isko  sw o je , 
postępu je  d ro g ą  rze te ln ą  i p raw ą, dla drugich je s t  sp raw ied liw ym , 
a d la  siebie  su ro w y m ".

Przed trzydziestu laty , gdy młodzieniec ze stauów średnich 
szkół nie ukończył lub skończywszy je, z m iernym  postępem do­
szedł do wieku, w którym  pewny zawód na przyszłość obrać wy­
pada, a według zdania drugich ani na uczonego, ani na kupca 
zdatnym  nie był, zaś do rzem iosła sam chęci nie m iał — albo 
gdy obrawszy sobie jak i zawód, po bliźszem rozpatrzeniu się 
w nim porzucił g o ; mawiano o n im : niezdatny do niczego, musi 
zostać gospodarzem. Nie było wówczas trudno pomieścić go, gdyż 
wielu właścicieli i dzierżawców chętnie przyjmowało takich m ło­
dzieńców, nie na to jednak, aby ich w gospodarstwie wykształcać, 
tylko aby mieć z nich dla siebie pomocników licho wynagradza­
nych, lub zupełnie bezpłatnych.

Tym sposobem powstawali tak  zwani u nas ekonomowie, o 
których najczęściej m aw iano: „ekonomów jest dosyć, niezdatnych 
bardzo m ało“.

Dzięki Bogu m inęły te czasy, gdyż dzisiaj m łodzieniec chcą­
cy się poświęcić gospodarstwu, wie o tern dobrze, że m usi posia­
dać pewne wiadomości, jeżeli chce mieć kawałek cbleba jako u-
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rzędn ik  gospodarczy. Rodzice i opiekunowie pojęli także, jak wa- 
żnem je s t  d la  przyszłego powodzenia m łodego człowieka, je że l i  
rozpocznie naukę gospodarstwa nie w wieku chłopięcym , ale w ten­
czas, k iedy już  dojdzie do pewnej samodzielności i może nabyć 
gruntow nego  w ykszta łcen ia  w swoim zawodzie.

W ychodzący  ze szkół chłopak w cz te rnas tym  roku życia, 
jeże li  ty lko ma wolny wybór zawodu, wybierze zawsze taki,  który 
w edług jego  pojm ow ania  najwięcej korzyśc i  a najm niej trudności 
p rze d s taw ia ;  nie m ając  je d n ak  w tym  wieku potrzebnej zimnej 
rozwagi,  nie zdoła ocenić należycie dobrych i złych s tron  w y­
branego zawodu, owszem wybierze sobie s tan  taki,  k tóry  mu na 
pozór najwięcej przyjemności a nie zbyt wiele pracy obiecuje. 
Nie u lega  wątpliwości, źe stan  ro ln ika-gospodarza  p rzedstaw ia  się 
wielce p rzy je m n y m  i ponętnym . W krótce a to li  m łodzieniec spo­
ty k a  się z rozczarowaniem, widząc że zam ias t  jeździć konno i 
swobody zażywać, pracować m usi mozolnie. P ierw iastkowy więc 
zapał s tygnie,  a  uczeń tern bardziej się zniechęca, im  lepiej po­
znaje , ja k  mało umie, aby zrozumieć pierwsze zasady gospodar­
s tw a wiejskiego. W krótce  nabiera on przekonania ,  źe daleko le ­
piej było, gdyby by ł przez la t  parę jeszcze do szkół uczęszczał i 
nab y ł  więcej wiadomości szczególnie w naukach  przyrodniczych; 
czuje, że wyposażony w iększą wiedzą, po ją łby  w jednym  roku 
więcej i lepiej, n iżeli  te raz  w t rzech  la tach . Licznie doznane za­
wody przekonały  już rodziców i opiekunów o potrzebie ksz ta łcen ia  
przygotowawczego, i dzisiaj już  nie chłopcy, ale młodzieńcy do­
ras ta jący  garną  się do zawodu gospodarskiego.

Młodzież więc, chcąca się oddać zawodowi ro ln iczem u, p rzy ­
gotowuje się do tego p rak tycznie ,  a w stępując do gospodarstwa 
w dojrzalszych la tach  i czas korzystn ie j  spożytkować potrafi,  an i­
żeli w wieku chłopięcym, i ocenić zdoła, czy uczący gospodarstwa 
wyłącznie  w łasną  korzyść m a na oku czy też 3 tara się oto aby i 
uczeń ją  odnosił.

Nieszczęściem wielu jeszcze je s t  gospodarzy, k tórzy  p rak ty ­
kantów  t rz y m a ją  li  ty lko d la  swej w łasnej korzyści, a nie troszczą 
się o to bynajm nie j ,  jaką  im  przyszłość g o t u j ą ; często je d n ak  in ­
te res  chlebodawcy z in te resem  ucznia tak  j e s t  zespolony, że m ło­
dem u człowiekowi isto tn ie wydawać się może, jakoby  by ł używ a­
nym  łi ty lko dla korzyści swego p ryneypała .  N iejeden  m łodzien iec  
m n iem a ,  że dozorowanie robotników przy czyszczeniu koni, prze-
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r&bianiu obornika, przy grab ien iu  pórzu i t. p. nie przyczynia się 
w niezem do jego wykszta łcenia ,  a ty lko  przynosi korzyść pryn- 
cypałowi. Pam ię tać  jednak  n a l e ż y , że początkujący powinien 
nauczyć sie g runtow nie każdej roboty m e c h a n ic z n e j ; s iły  i zdol­
ności ćwiczyć w każ d y m  k ie runku ,  aby po tem  um ieć rozkazywać 
innym . Dozorując robotników obznajam ia się z p rzyczynam i i 
sku tkam i wykonywanej ro b o ty ; a ten ty lko będzie dobrym  gospo­
d arzem , kogo zajmuje choćby na jprostsza  robota gospodarska. 
Uczeń powinien umieć wykonywać wszystkie roboty, niech więc 
nie sądzi,  źe pryncypał nadużywa jego stanowiska, jeżeli mu 
każe własnoręcznie konie czyścić, k a rm ić  i p o i ć ; jeżeli wymaga, 
aby sam oral,  bronował, siał, kosił , i t. p. roboty wykonywał.

Gospodarstwo jest  podwaliną dobrobytu materyalaegO, a wzrost 
jego wpływa na dobro całego społeczeństwa; nadto dodać należy, 
że°dzisiejszy ro ln ik  pomiędzy p rzem ysłow cam i zajmuje wybitne 
stanowisko jako przedstawicie l w ielostronnej wiedzy, gdyż chcąc 
gospodarstwo prowadzić w każdym  k ie ru n k u  postępowo, sam  mus} 
być zarazem  i uczonym, i fab rykan tem , i kupcem  i rzem ieś ln i­
k iem . Stanowisko też  jego m a prawo do szacunku i  poważania 
społeczeństwa, którego je s t  członkiem.

Oprócz wiadomości czysto zawodowych, uzacnia ro ln ika  pize.- 
dew szystkiem  wykszta łcen ie  towarzyskie, czy on je s t  w łaścic ielem , 
dzierżaw cą lub u rzędnik iem  ekonom icznym. Szczególniej też ten  
ostatni,  jeże li  w społeczeństwie chce zająć stanowisko przyzwoite  
i z jednać sobie uznanie, powinien posiadać wykształcenie towa­
rzysk ie ,  gdyż pomimo biegłości w swym zawodzie i zasobu w ia ­
domości, może się znaleźć w n iep rzy jem nem  położeniu i obejściem 
sw em  zdradzić n ieokrzesanie wiejskie. W praw dzie  rolnikowi szcze­
gólniej początkowemu n iezm iern ie  trudno  nabrać obejścia się czło­
wieka św ia tow ego ; owszem, przez b ra k  obcowania z ludźm i wy­
ksz ta łconym i a przez c iąg łą  styczność z nieokrzesaną czeladzią 
nabiera sam szorstkości, zam yka się w c iasnem  kółku codziennych 
zajęć, nie um ie znaleźć się w gronie wykształconych ludzi i n a ­
raża się n ieraz na upokorzenie, k tó re  mu bolesnem wspom nieniem  
na całe życie zostanie.

W a żnem  je s t  także d la  ro ln ika ,  aby swych wiadomości i 
s tanowiska nie p rzecen ia ł ;  wielu m łodych gospodarzy, dla nadania 
sobie powagi, lubi popisywać się z sw em i wiadomościami, sp rze­
czać się i zbijać tw ierdzenia  s ta rych  w ytraw nych gospodarzy, na-
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rzucać im  swe teorje częstokroć m ylne; takich zarozumialców 
wystrzegać się należy, gdyż niezawodnie zostawszy sam oistnym i 
zarządcam i, w krótkim  czasie całe gospodarstwo, czyli raczej do­
chód z niego do zera, sprowadzą.

Stan urzędnika ekonomicznego ma swoje szczególne odrębne 
właściwości, należy on wprawdzie do służby adm inistracyjnej, je s t 
jednak w stosunku ze s.wymi podwładnymi ich przełożonym, a dla 
wszystkich, z którym i w służbie swej w stosunkach zostaje, za­
stępcą właściciela m ajątku czyli służbodawcy. W prawdzie powi­
nien sum iennie wykonywać jego polecenia, jednakowoż nieraz 
zmuszonym jest zmienić je  na w łasną odpowiedzialność, gdyż 
czasam i bezwzględne wykonanie poleceń spowodowałoby nieobli- 
czone straty . Rządca przeto powinien być w swym zakresie dzia­
łan ia  z jednej strony sam oistnym  i rozkazującym , z drugiej znów 
podwładnym i w ypełniającym  rozkazy, a w każdym razie za 
wszystko odpowiedzialnym.

Gospodarstwo wiejskie jest tak wielostronnem i wymaga 
w rozm aitych swych działach tylu gruntownych wiadomości, źe 
najprzezorniejszy gospodarz błędów ustrzedz się nie może. Jeżeli po­
pełni je sam w łaściciel, to sam sobie je s t winien i nikomu za to 
nie odpowiada. Inaczej rzecz się ma z zarządcą; on za to wszy­
stko je s t odpowiedzialnym, czy co zrobi na podstawie polecenia 
swego służbodawcy, czy też według swej własnej wiedzy i woli, 
a najlepsze jego chęci, pomimo dokładnej znajomości rzeczy, czę­
stokroć nie znajdą uw zględnienia. N ieraz wymaga się od oficjali­
sty, aby zaraz w kilka dni po objęciu nowej służby znał lepiej 
pola, łąk i i w ogóle cały folwark niż sam właściciel, który od 
wielu la t go posiada.

Z tego wzzystkiego widzimy, jak  niezm iernie je s t trudnem  
stanowisko zarządcy i ja k  ważuą je s t rzeczą, iżby oprócz rozle­
głych wiadomości zawodowych, posiadał także zimną krew i roz­
tropność. ----------------

Wiadomości handlowe.
W iedeń: Pszenica złr. 11-55; —  żyto złr. 8-50; — okowita 

za 10.000 lite r-percen t złr. 34-50; — Budapeszt: pszenica (75 
kilogr.) na jesień złr. 10-50. —  B e r l in : pszenica żółta na pa­
ździernik m ark 227 ; —  okowita 51-50; — Szczecin: rzepak 
na jesień  m ark 338. —  P a ry ż : m ąka 100 kilo 71-10 fr.
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